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W IADOM OŚCI K R A JO W E .
-— U rząd  M un icyp a ln y  m iasta stołecznego W arszaw y .  
Podaje do publicznej  wiadomości ,  i e  dostawa ar tyku łów 
iy w n oś c i ,  p iśmiennych i i nnych,  na dwa miesiące do szpi­
tala miejskiego cholerycznych cywilnych w Bagateli  pot rze­
b n y c h ,  puszczona będzie w en t rep ryzg najmniej  żądające­
mu.  Życzący sobie podjąć sig lakowej , zechcą podać de* 
Maracye opieczętowane na ręce Sekretarza Jeneralnego 
k rzędu  Municypalnego najdalej do dnia 8 p rzysz łego mie­
siąca S ierpnia r.  b. do godziny 7 wieczornej ,  dołączając 
kwit  K a s y  Głównći  Ekonomicznej  , ze vadium zł t .  5 0 0  
w tejże Kasie złocone zostało.  Warunk i  do tój en t rep ry -  
zy każdego czasu w Sekrela ryacie prze jrzane bydź mogą. 
Warszawa dnia 31 Lipca 1831 r .  —  Refe rendarz Stanu,  
P rezyden t ,  J. Łaszczy risk i. Sckr .  Jen. G. Jahołkowshi.

■—■ Wiadomość o śmierci  Mikołaja powzięto także od for- 
poczt Ri idigera.
—  Miały zajśdź zaburzenia w Pe te rsburgu ,  w skutku  k tó ­
r y c h ,  k i lku Polaków wyrodków,  tego rodzaju co Różnice- 
k i ,  padl i  ofiarą lu d u ,  mniemającego iż oni ut r zymują  C e ­
sarza w uporze względem sprawy Polskiej .
—  M i k o ł a j  dawno w i e d z i a ł ,  Se lada chwila mogą wybu­
chnąć r o z r u c h y ,  gdyS umysły  mocno by ły  wzburzone ,  i 
po Rosyr b iegały pisma , wystawiające niedolę państwa, 
wynikającą z wojen i u c i e m i ę ż e n i a .  Dla tego w pierwszćj  
połowic Lipca Cesarz chciał  wyjechać do Sztokholmu i był  
tam oczekiwany,  gdy w tein wybuchła cholera i zaburze­
nie.  P o p r z e d n i o  jesseze w Czerwcu z łoży ł  b y ł  w Senacie 
paczkę papierów opieczętowaną,  która dopiero po jego 
śmierci  mia ła  b y d z  otworzona.
—  Je ner a ł  Dembiński  wsadził  całą swoję piechotę na ko­
nie , b i ł  s i g  j u z  dwa razy szczęśliwie i  donosi ,  ie  pozosta­
nie na Litwie.  Dnia 27 Lipca b y ł  w okolicach Swisłoczy.

—  Pu łkownik  Różycki  w dalszym pochodzie swoim wziął 
w niewolę Jene ra ła  Potemkina.
—  Je nera ł  Dembiński  po rozłączeniu sig z korpusem Je ­
nerała G ie ł gu d a ,  zabra ł  by ł  w niewolę do 14 Lipca 7 ofi­
cerów i 169 żołnierzy.  Z papierów które by ł  p rze jął ,  oka­
zuje s ig ,  i e  w guberni!  Moskiewskiej  panują rozruchy.
—  O obrotach nieprzyjacie lskich na lewym brzegu Wisły,  
pewnych wiadomości n iema;  o 4 werstwy za Kłodawą stoi 
w lesie obóz wojska nieprzyjacielskiego.
—  Przyb y ło  do stolicy k ilkunastu żołnierzy z korpusu 
Giełguda.
—  Wed ług  doniesień z Kró lewca ,  znajdują sig w Prusach 
z wojska naszego:  p u łk  1 ułanów i jazdy Ksl iskićj  , a 
z p iechoty,  pu łk  1 i .4  strzelców.
—  Cała armia moskiewska,  była już d. 2 9  z. m. na lewym 
brzegu W i s ły ,  a dnia 21 odprawiła wielkie T e  Deum  po 
szcsęśliwem przebyciu tej r z e k i ,  klórego jej  n ik t  nie 
broni ł .
  W Galicyi cholera okropne czyni spustoszenia , do d*.
10 z. m . ;  zapadło na n ią przeszło 60,000 osób.
—  Z Wiednia donoszą pod d. 16 Lipca , i i  od t rzech dni  
nie by ło  tam wiadomości i gazet z Węgier.  Okoliczność ta 
zatrwożyła umysły.
—  W Paryżu odkryto m n i e m a n y  s p i s e k ,  p r z e c i w k o  t e ra ­
ź n i e j s z e m u  r z ą d o w i ;  a r e s z t o w a n o  wi e l e  o s ó b ,  a m i ę d z y  in- 
n e m i  J e n e r a ł a  D u b o u r g ,  k t ó r y  w r e w o l u c y i  Lipcowej,  do ­
w o d z i ł  l u d e m .
—- Niektóre  gazety nasze mylne  podały wiadomości o J e ­
nerale  Ramorino.  Ten wojownik,  k tóregp waleczność,  
talcnta i poświęcenie się sprawie naszej , tyle  mu przywią- 
zania zjednały , nie jest  Korsykan inem,  lecz Genueńczy.  
kiero. Los chc ia ł ,  . i  p ierwszy jego krok w zawodzie wo­
jennym ot rzymał  k ie runek  z ziemi naszej : Napoleon pod.  
pisał  w Warszawie r .  1806 jego przyjęcie do szkoły wojsko­
wej. —  W kampanii  r .  1812 b y ł  już Kapi t anem w ar tyle -  
r y i ,  później Szefem szwadronu,  a w kampani i  r„. 1815 zo-



s t a w a ł  w szt abie  Napoleona.  Po u p ad k u  lego wojownika ,  
n i e  chc i a ł  s ł u ży ć  B u tb o n o m  i 'żył w zaciszu , z k tó r ego  
d op i e r o  wyrwała go r e w o l u c j a  w jego ojczyźnie  w r .  L82I;  
po  j e j  p r z y t ł u m ie n i u  s c h r on i ł  się do F r a n c y i , gdzie  ż y ł  
spo k o jn i e  aż do chwil i  powstania  naszego.  Nami ę t n i e  ko- 
chając wo ln oś ć ,  po s p i e s z y ł  walczyć za nią w s ze r egach  uci .  
ś n ionego  n a r o d u ;  na grani cach Au s t ry i  n ic  chciano go p u ­
ś c i ć ,  r z u c i ł  się więc wp ław p rze*  Wis ł ę  i s t a n ą ł  na zieini 
nasze j .  —  Ma teraz lat  39  , o zdobiony jes t  k r z y k am i :  or- 
de r u  R e u n i o n ,  legi i  hono rowej  , i k a w a l e r s k im  Po l sk im .
—  W Tomaszowie  osadnicy N i em ie cc y ,  dopuści l i  sio n i e ­
porządków , w czasie wys t ępowan ia  na pospol i te  ruszenie .  
R z ą d  su ro we  ś ro dk i  z apewne  p r z e d s i e w e ź m i e , aby raz rn 
zawsze u t r zymać  w karbach  pos łu szeńs twa  niewdzięcznych 
p r z y  by s zów.
—  K o m e n d e r u j ą c y  J e n e r a ł  Ka z i mi e r z  Sk a r ż yń sk i  pod 
Sochaczewem nad B z u r ą ,  częs t e  odnosi  korzyści  nad n ie ­
p r z y j a c i e l e m ,  n ie  dozwalając t emuż  w ł a j n e m  miejscu 
p r ze j ś c i a  tćj  r z ek i .
—  W y ją te k  z l is tu  p isanego z obozu K w a ra n ta n n y  o 2 
m ile  od T y lz y  w Prusach  , dnia  20  Lipca .  J u ż  dawno  
n i e  m i a ł e m  sposobności  pisania do ciebie i udz ie l enia  ci 
w iadomości  o sobie .  Dowiedz  się , żc po różnych  k o l e ­
jach , po k i l ko mies i ęcznycb  fatygach jak ich  pewno  nasza 
w ie lka  a rmia  doznawać n i e  mog ł a ,  n i edoł ężnośp i ą  na szych 
J e n e r a łó w  p rz ywiedzen i  zostal i śmy do tćj  os tateczności ,  
ż e śm y  ch ron i ąc  się mosk i ewsk i e j  niewol i ,  poddać  się P r u ­
som byli  p r zym usz en i .  G ie łg u d  odn ió s ł  k a r ę  swojej  nic- 
do ł ę żno sc i .  W y s t r z a ł e m  bowiem p is to l etowym zabi tym 
zos t a ł .  K o r p u s  G ie łg ud a  czyl i  C h ł a p o w s k i e g o ,  gdy?, po 
Li twie z wielką dla na szych s t ra tą  pod S z au l a m i  stoczonej  
n a  t r zy  p od z i e l i ł  się c z ę ś c i ,  k t ó ry ch  dowództwo  C h ł a ­
p o w s k i e m u ,  G ie łgud ow i  i Rolandowi  pow i e r zone  zos t a ło ,  
p r z e s z e d ł  n ap r zó d  g r an i cę  P r u s k ą .  J ako  ad ju t ant  G i e ł ­
g u d a ,  k tó ry  mimo  żądań  na szych ł a d n e g o  od s i ebie  p u ­
ścić n ie  chc ia ł ,  b y ł e m  ju?  na z iemi  P r u s k i e j ,  gdy t ymc za ­
se m  n ad sz ed ł  z oddz i a ł em swoim Roland.  W p r ze k o n a n i u ,  
£e ko rp us  l e n ,  jak p r z y n a j m n i e j  g ło s z o n o ,  będz ie  się 
m ó g ł  p r z e r żn ąć  do P o l s k i ,  p o ł ą c z y ł e m  się z nim wraz 
* k i l k ą  nas zymi  k o l e g a m i ,  lecz w końcu  po dwudn iowym 
m a r s z u  i po spo tkan iu  się z n i ep r zy j a c i e l em otoczeni  przez  
k i l ka  r a z y  p rzewyższa jącą  s i ł ę ,  bez ł a d u n k ó w  za kapi t uła-  
cyą  p r zesz l i śmy  w P rusy .  Ż o łn i e r z o m  broń  od eb rano  , o- 
f i ccrowie p r z y  swojej  zostali .  Za mk n ię to  nas dla chole ry 
w obozie  pod go ł em n iebem na dn i  21.  J aki e późnie j  bę 
dzi e  nasze p r zeznaczen i e  n ie  w iemy .  Po tein wszys tk i em 
j ed nak  co od oficerów P r u s k i c h  s ł y szeć  m o ż e m y ,  k tór zy  
n i e  uwier zys*  z j a k ą  dla uas i s prnwy  są życzl iwością,  r o ­
zu m i e m y  , ?e nas do for tec  nic pozamyka j ą  , jakto z po ­
czą tku  m y ś l e l i ś m y , a le  n i eszczę śc i em do k r a j u  nam p o ­
wróc i ć  n ie  dozwolą.  Co najdo tk l iwie j  to d r ęczy  nas s t r a ­
ta ko rp us u  naszego i L i twy  , gdzie  m os ka l e  n a j o k r o pn i e j ­
sze  p op e łn i a j ą  bezprawia .  O k ro p n y  los obywatel i  , o k r o ­
p n y  naszych jeńców i r a n n y c h ;  w 2 miejscach e ost atn i e-  
mi  zapalono s t o d o ł y  w k t ó rych  4 00  życie  w na j s roższych  
• k o ń c z y ł o  męcza rn i ac h .

• Nasz oboz nie uwie rzysz  jak smutną  ma pos t ać ;  konie  
po n i s z czo n e  ledwo  stoją na n o g a c h ,  poka l ec zon e ,  poodse-  
dn i a ne  , ku l awe .  Do  5 p .  m .  zos tajemy w kw aran t ann i e  
p o d  Ty lżą.

—  Towarzystwo Patryotyczne W arszaw skie .  —  G d y  
Rada  T o w a r z ys tw a ,  c iągl e p r zy  mie s i ęcznej  r ew iz y t  ka sy  i 
na o st a tku  na posi edzen iu  swojem d.  24 L ipca  r .  b.  , p r z e j ­
rzawszy r achu nk i  obywatel a  Alojzego S t anki ewicza ,  Kasy* 
e ra  swo jeg o ,  zna l az ł a  obok a k u r a t n o ś c i ,  r z a d k i  p o r z ą d e k  
i szczególną  r egu l a rność ,  we wszys tk i ch  czynnośc i ach  k a so ­
wych ; —  gdy n i emn ie j  ob.  S tanki ewicz ,  c iągl e poświęcaj ąc  
gorl iwe i mozolne  p r ac e ,  powszechnym g ł o s em  w y bra ny  zo ­
s t a ł  i p r zy j ą ł  j e s zcze  na s iebie  nowy c iężar  t ychże  s amych  
obowiązków,  w To war zys twach  : po lepszen ia  s t anu  w łośc i an  
i wychowania dzieci  po p o l e g ł yc h  ryce r zach  P o l s k i c h ;  T o ­
warzystwo P a l r y o ty c z n e  uzn a ło  za po t r zeb ę  , og ło s i ć  p u ­
bl i cznie  , .  na leżne  t e m u ?  obywate lowi  podz i ękowanie .  —  
Nie Żądało (t rzy wyborze  ob.  S t a nk i ew ic za ,  of iarowanć 
k au c j i  i n ie  zawiodło się na zaufaniu , gdy na jpewnie j szą  
r ę k o j m i ą ,  jes t  oby wa te l ska  r ze t e lność  i chwalebna gor l i -  
wsść  w wykonywan iu  p r zy j ę tyc h  obowiązków.  —  Warszawa 
dnia  l S i e rp n i a  ł S 31 - —  P r e z e s ,  Lelewel  Joachim.  Se-  
_krc/arz , Stnolikowski.

- Towarzystw o polepszenia s tanu  włościan.  —  P r z y ­
s t ępuj ąc  do rozpoczęc i a  swych  d z i a ł a ń ,  ma j ących  na ce lu  
wspomagan i e  wszc ik i e in i  sposobami  l ud u  w i e j sk iego  , l ud u  
k tó r y  na obronę  świę t ej  sprawy'  n a r o d u ,  wyst awi ł  z p i e r s i  
swych  wspó łb r ac i  n i ep rz eb i t y  m u r  wrogom , To warzys two  
pos t anowi ło  zaraz  p r zy  zawiązaniu się p r zep i s ać  sobie  zasa­
d y ,  wed le  k t ó r ych  ma odbywać  t akowe  dz i a ł an i a  swoje.  
W tym celu  u ło żo ny  zos t a ł  p r o j e k t  ustaw T ow arzys tw a , 
wy l i t og ra fowany i znaczne j  l iczbie  c z łonków rozdany.  Sza­
nowni  c z ł onkowie  raczą  go ws zechs t ronn i e  r oz t r zą snąć  , i 
swoje nad n im sp o s t r zeżen i e  p r z y n i e ś ć  na ogólne  po s i ed ze ­
nie Towarzys twa  , k tó r e  się odbędz ie  j u t ro  o godzini e 4  po 
p o ł u d n i u  w salach r ed u t owy ch  t ea t ru  na rodowego .  Sarna 
uwaga,  że l ud  w i e j s k i ,  w toczącej  się dziś  o n i e p od l e g ł o ś ć  
wojnie ,  t y l e  z a s łu g  p o ło ż y ł  i p ok ł ad ać  nie p r z e s t a j e ,  każe  
się Towarzys twu  sp o d z i ew ać ,  iż g rono  swoje wkró t ce  zn a ­
cznie  po mno żon ćm u jr zy  obywa te lami ,  kocha j ącymi  o jczy ­
znę i dob ro  ludzkośc i .  —  Warszawa dn i a  2  S i e rp n i a  1831.

P r e z e s ,  W . Zwierkowski.  S e k r e t a r z ,  J .  N.  Janowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

W L o nd yn ie  d. l l  L ipca  odeb rano  wiadomość o p rzy* 
jęciu p r e l im ina ry  ów pokoju  między  H o la nd yą  a Belgi ą 
p r zez  K o n g re s  Belgi jsk i .  Z tego powodu j e d e n  a dz ień* 
ri ików angi e l sk i ch  pisze t N i e skończen i e  ważne tn  j es t  dla 
E u r o p y ,  a szczególniej  dla N iemiec  , z robi eni e  Belgi i  u-  
dz i e lnem  p a ń s t w e m ,  na zasadach kon s t y tucy jnego  r z ą d u ,  
k tó ry  daje nową r ęko jmią  d la  rozwinięcia  wolności  E u r o .  
pe jskich  ludów.  Nie m a ł y  t akże  z t ąd  wp ływ no przy* 
wróceni e  s t a roży tnego  , szanownego Kró l e s t wa  Po l sk i ego .  
F rancya  i Angl ia  pot r af ią  t er az  nag rodz i ć  winę  , j aka  na 
nie  p r zez  ka rogodną  obo ję tność  p r z y  dawn ie js zych sz»r -  
p tn i ach  i r ozb io rach  Po lski  spad ł o .  Ostatni  Polak n i e  
powini en  wprzód  b roni  z ł o ż y ć ,  d opó k i  n i °  uj r *y swojćj  
o jczyzny oswobodzoną.  T a k i e  jes t  powszechne  uczuc i e  
angie l ski ego n a r o d u , r oz l ane  po wszystkich  dz i enn ik ach  
naszych.
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N I E M C Y .
Gazeta  Powszechna  p i s ze  od br zegów I za ry  pod d. 18 

Lipca co nas t ępu je .  Pis ina pub l i czne  og ł asza j ą  Feldmar* 
s z a l ka  l i r .  Paszk i ewicza  za rodowi t ego Po l ak a ,  i twierdzy 
iz wa l czy ł  pod  Kośc iuszką  vr r .  1791  «v spr awie Pol aków.  
T y m  czasem Paszki ewicz  u r o d z i ł  się w jednej  ze s taroro-  
sy j sk ich  prowincyj  ( w  k tó r e j  ? )  i b y ł  wówczas jeszcze 
paz i em w ins tytucie  Pe t e r sb u r s k im . . .  —  Równic  jak powyż­
sza wiadomość fa ł szywem jest  tw ierdzeni e:  j akoby l i r .  P a s z ­
k iewicz  nau cz y ł  się sz tuki  wojowania dopi ero  w wo jnach 
Z P e r s a m i  i T u r k a m i .  J e n e r a ł  -ten zna jdowa ł  się w J e n e -  
r a l n y m  sz t abie  r o s y j s k i m ,  gdy a r m ia  ro sy jska  walczył a 
we F ran cy i  , z wo jsk i em N a p o l e o n a ,  k tó ry  jak wiadomo 
n i e  m i a ł  n igdy  p os i ł ko w yc h  wojsk od P e r s ó w  i T u r ­
ków (?!)
—-  T a ż  Gazeta  umie śc i ł a  list z Mi lowy  ( s t o l i c y  K ur l s u -  
dyi  )  w k tó r y m  między  In  nenii  c zy tamy :  We wszystkich
z a t r u dn i e n i a c h  co aa n i e ł ad  i z amie szan i e  ! N iedost a tek  
soli i i n ny ch  a r t y ku łó w  żywności  co raz  bardz ić j  daje  się 
czuć  n a  lądzie.  W kośc iołach nie ma naw e t  wina do k o ­
mun ik an tó w ;  a p r ze c i ę  nie ma tu j e s zcze  cho roby .  O k r o ­
p n y m  jes t  los f l isów i ma j t ków p rz ybyw a jących  7. Rygi .  
N a p r ó ż n o  u s i ł u j ą  oni  wszędzi e  wymykać  s ię n ieznaczn ie .  
Wie lu  * n ich u m a r ło  na d r o d z e ;  n i ek tó r zy  może  na c ho ­
l e r ę ,  ale n i ek tó r zy  pewn ie  z n i edos ta tku .  Nie  p r z y j m u  
j ą  ich n igdzie  do domów.  Ws z ęd z i e  mus zą  kw aran t anny  
odbywać  i nie maj ą co jesdz..
  Dn i a  15 L ipca  roze sz ł a-s ię  po m ię d zy  k u p ca m i  w F r a n k ­
fu r c i e  wiadomość , o t r z y ma n a  sztafetą  z A n i s z t e r d a m u , j a ­
k o b y  już i Kró l  H o le n d e r s k i  p r z y s t ą p i ł  do uk ł adów k o n -  
f e r e nc y i  Lo nd yń sk i e j .

S Z W A J C A R Y A .
Gdy  Kró l  F r ancu zów  w swojej  pod róży  p r z e j e ż dż a ł  

n i eda l eko  gr an i c  związku Szwajca rsk iego ,  miasto L uce rna  
Wysł ało  do  n iego depu t acyą  z ad r e s em pozd rowien i a .  L u ­
dwik  Fi l ip  w odpowiedz i  na ten ad re s  nap i s a ł  do wójta 
na s t ę pu j ący  list:

u P a n i e  Wójcie,  o de b ra ł e m  pismo z w i ą z k u ,  k tó r eg o  od ­
dawcami  byl i  P P .  Wyss  i Rigaud.  Szanown i  deputowani  
po w tó rz ą  wam wyrazy  p r z y j a ź n i ,  j ak i e  mi d rogi e  odwie.  
dż iny ,  po by t  w pobl iżu waszego wspani a ł ego  k r a ju  i s z cze ­
gólne  moje uczucia dla związku  podczas  ich pr zy j ęc i a  
p o d a ł y .  W t e m  miejs cu  mogę  ty lko  to ' uczucia ponowić,  
i podz i ękować  wam jeszcze  raz za zou fa n i e ,  k t ó r e  zwią­
ze k  dla mnie okazu j e .  Zas ługu j ę  na to zaufanie s zcze r em 
p r z y t r i ą z a n i e m ,  k t ó r ego  nigdy nie  p r ze s t an ę  niiec dla 
Szwa jca ry i .  N i c  chciej  Pan i e  Wójcie nigdy wątpić o tern,  
i  r acz  p rzy j ąć  zapew n ien i e  mojego s zacunk u  i życzl iwości .  
W  Ko lma rz e  dnia 2 2  Lipca 1831 roku .  D o b ry  przyj ac ie l  
WPo na  L u d w ik  f i  lip ,  »

Z a g a jen ie  p o sied zen ia  Towarzystwa Patryotycz- 
nego p rze z  Ks. K. A. Pułaskiego w (l 2 9  Lipca.

( Dokończenie.  )
S e j m  , k tó ry  tyl$ uchwa łami  swój emi  z a s ł u ży ł  na 

wdzięczność  narodu , k tó r y  swojego p . ł r y o ly z m u  i p r z y ­
wiązani a do r ewolucyi  t»k n i ew ą tp l i w e  da ł  dowody i w ze ­
s z ł y m  miesiącu w ważnych nie us t awał  p racach .  G J y  do.  
p e ł n i o n o  g w a ł t u  na r edak to r ze  j e d n e g o  z na j l ep szych  pism

n a s z y c h ,  se jm u p o m n i a ł  się o 9p ran  iedl iwość.  Gdy sze-  
rzyć się z aczę ło  nie uk on t en towan ie  z tiicczy nności  wo jska ,  
scjin chc ia ł  jej  widzieć powody.  Gdy gab ine ty  z imne  r a -  
ch ub ys t aw i ł y  p r zec iwko  p e ł n e m u  zapa łu  sp ó ł czu c in  ludów,  
sejm po s t an ow i ł  odezwać  się dó narodów.  G Jy  zaczęto żarnie* 
rzani eiu  uk ł ad ów  zat rważać u m y s ły  si lnie k och a j ą cy ch  o j ­
czyznę  , gdy po ło że n i e  nain widocznie ws kazywa ło  £e 
u k ł a d y  m o r d e r s t w e m  tylko naszej  spr awy  bydź  mogą  , 
sp jmujący przysi ęg l i  , ź« wtenczas  ty lko  śc i ągną  r ę k ę  do 
podpis ania  jakich u k ł a d ó w ,  gdy bezw aru nk owa  n i e p o d l e ­
g łość  ca ł e j  Polski  z aręczona  będzie .  (*)  Chwa ła  więc ei ,  
Se jm ie !  chwała  c i ,  Izbo pose lska  , że tak dob rze  twoje­
go r ew o lucy jnego  d op e łn i a sz  p o s ł a n n i c t w a !  D y sk u sy e  nad 
p ro j e k t e m  o r e fo rmie  r ządu  na uc zy ł y  nas ,  że m a m y  I zbę ,  
k tó r e j  z awie r zyć  możemy .  T a k ,  szanown i  R e p r e z e n t a n ­
ci !  w ie r zym y  , że j e s t  w was s i ła  na wy tęp i en i e  n i s zc zą ­
cej nas wewnę t r zne j  t r uc izny .  Ki lka j es zcze  c n e r g i j n y c h  
u s i ł ow ań  z waszej s t r o n y ,  a ta t r uc i zna  o d k r y t a ,  s z k o ­
dl iwość swoję s t raci  na zawsze.  ,

M i e s i ą c  dz iś  t e m u  , j a k  s i ę  z a c z ę t y  l ej  t r u c i z n y  o d k r y ­
wa ć  o z na k i .  P u b l i c z n o ś ć  n i e c i e r p l i w i e  c z e k a  o wo c u  s w o ­
i ch  p o d e j r z e ń  i r z ą d o w y c h  w s k a z ó w e k  , l ecz  ta t r u c i z n a  
r o z l a n a  po  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  n a r o d o w e g o  o r g a n i z m u ,  
n i s z cz ąc a  l u b  p r z y n a j m n i e j  p a r a l i ż u j ą c a  w s z y s t k i e  n a s z e  
u s i ł o w a n i a ,  n i e  t ak  p r ę d k o  w y k r y t a  i w y n i s z c z o n a  b y d ź  
i no źe i  D z i e j e  n as  u c z ą ,  że  R o s y a  we w s z y s t k i c h  s w y c h  
wo j oa c l l  za n a j s k u t e c z n i e j s z y  o r ę ż  m i a ł a  p i e n i ą d z e  ;  p r z e ­
k u p s t w o  s t a ł o  s i ę  p o t r z e b ą  j e j  p o l i t y k i .  P o d l i  w p o d ł o ,  
ści  n a j w i ę k s z ą  z n a j d u j ą  p o m o c .  D!» c z e g ó ż b y  C a r  t e g o  
t a k  l u b e g o  so bi e  w wal ce  z n a m i  n ie  u ż y ł  s p o s o b u  ? W ł a ­
dz a z a t e m i z n i ą  ł ą c z n i e  k a ż d y ,  k t o  t y l k o  P o l s k i e  m a  
s e r c e ,  w s z y s t k i e  u s i ł o w a n i a  na  to ł o ż y ć  p o w i n i e n ,  a b y  o d ­
k r y ć ,  c z y  w n i e d o k ł a d n e m  w y k o n y w a n i u  l u b  z u p e ł u e n i  
z a n i e d b a n i u  r o z k a z ó w  w y ż s z e j  w ł a d z y ,  n ie  m a s z  d z i a ł a ń  
t e g o  u l u b i o n e g o  r o s y j s k i e g o  o r ę ż a .

L e c z  o d w r ó ć m y  na  c h w i l ę  u w a g ę  od  t e g o  n i e m i ł e g o  
o b r a z u .  C z e m u ż  dla c h w a ł y  P o l s k i ,  p r z e d  b y s t r e m  o* 
l i i em b i s t o r y i ,  i m i o n  n i e c h ę t n y c h  n a s z e j  s p r a w i e ,  i m i o n  
z d r a j c ó w ,  u k r y ć  n ic  z d o ł a m y  ? c z c u i u ź  ich w s p o m n i e n i a  
b ł o g ą  i p o g o d n ą  d z i e c i  p i z y s z ł y c h  p o k o l e ń  myśl  z a s ę p i a ć  
muszą  ?

Ś ró d  tych ważnych  w y d a r z e ń ,  c zemźe się t r u d n i ł o  t o ­
warzystwo pa t ryo tyczne  ? Po z w ó lc i e ,  ż® o n iem cokolwifck 
pomówię .  Ważność  wyda rze ń  wymaga ł a  czujności  t o w a ­
rzys twa.  Od dnia  1 Lipca zaczę ło i s i ę  zg romadzać  c o dz i e n ­
nie i gdy n ieprzyjac ie le  naszej  spr awy  róż ne  zaczęl i  r o z ­
siewać pog ło sk i  i p o d e j r z e n i a ,  towarzystwo p r z y w o ła ł o  je 
p r ze d  s iebie  i stawiając przed p u b l i c z n y m  ro z s ą d k i e m ,  
zwyciężko je uchyl i ło .  N iesko re  do po t ępi ani a  , chc i a ło  
bydź o wszyslkie tn  dob rze  zawiadomione i wszys tk i emu  n ie ść  
pomoc , co tylko z posun i e n i e m naszej  sp r awy  ma zwią -  
7,ek. Podz iękowan ie  t owarzys twu  z łożone  p r zez  P ro f e so ­
rów t rudn iących się f ab ryk acy ą  s a l e t r y , dos t a t ecznym j e s t  
dowodem dla t ych Jego n i ep rz y j ac i ó ł  , k t ó r zy  czynności  
jego s am em życzen i em ograni czają .  Nienawidząc  wszel ­
kich poką tnych  s t o w a r z y s z e ń ,  nad a ło  sobie  j a k  na jw ięk ­
szą jawność pozwala j ąc  na leżeć  do obrad  wszys tk im o b e ­
cn y m oby WDtelom, nakazu j ąc  swoim c z ł o n k o m ,  aby ś l e-

(*) Towarzystwo niepodległe podzieliło to mniemanie, i śmia­
ło ciągle je powtarzać bidzie.
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d zi l i  w s s y s t k i e  p o k ą l n e ,  k o t e r . y j n e  s t o w a r z y s z e n i * , p r z e -  
k o n i n ę ,  że  t r u c i z n a  ł u l w o  s ię  m o ż e  r o z L ć  po c z ł o n k a c h  
c i a ł a  u k r y w a j ą c e g o  s ię  p r z e d  ś w i a t ł e m  p u b l i c z n e j  o p i n i i .  
W i e r n e  s w o i m  z a s a d o m ,  j a w n i e  s woje  z d « n ie  o b j a w i a ć  d o ­
p ó t y  b g d z i e ,  d o p ó k i  t r w a ć  b ę d z i e  p a n o w a n i e  p ra w i wo l nośc i ,  
z a m i l k n i e ,  g d y  s ię  z a c z n i e  p a n o w a n i e  g w a ł t u .  I  nie m  tein 
s k o ń c z y ł y  s i ę  d z i a ł a n i a  t o w a r z y s t w a .  Zai  c u c o n o  m u ,  że  
Ś m i a ł o  p o w s t a w a ł o  p r z e c i w  N a c z e l n e m O  W o d z o w i  , p r z e c i w  
P r e z e s o w i  R z ą d u .  W i a r ą  t o w a r z y s t w a  j es t  t r u d n i ć  s i ę  
s p r a w ą  , n i e  o s o b a m i  , l ecz  j e ź l i  p r z y  r o z w a l a n i u  s p r a w y ,  
o o s o b a c h  w y p a d n i e  m ó w i ć ,  n i o źe ź  t o w a r z y s t w o  z r / * k a ć  
s i ę  p r z y w i l e j u  ś m i a ł e g o  i n i e p o d l e g ł e g o  wyj awi  inia  zd.  ń  
s w o c i h ,  p r z y w i l e j u ,  k t ó r y  t y l k o  p r a w e m  p r z e m o c y  i g w a ł ­
t u  w y d a i l y m  b y d ź  r a o i t  ? G d y  t o w a r z y s t w o  w i d z i a ­
ł o ,  * j a k ą  t r u d n o ś c i ą  w y ś l e d z a  się  t r u c i z n a  n as z  o r g a n i z m  
z a r a ż a j ą c a  , s t a n ą ł  n a  m y ś l i  r o z k a z  d z i e n n y  N a c z e l n e g o  
W o d z a ,  n a k a z u j ą c y  , a b y  o f i c e r o w i e  i ż o ł n i e r z e  n i c w p r o s t  
ze  s w o j e m i  p o d a n i a m i  u d a w al i  się  do  n i ego .  P e w n i  b y ­
l i ś m y ,  I r  t e n  r o z k a z  n i e  m ó g ł  w y p ł y n ą ć  z d u s z y  N a ­
c z e l n e g o  W o d z a ,  w i e d z i e l i ś m y  w s z y s t k i e  o k r o p n e  z n i e g o  
s k u t k i ,  ł a t w o ś ć  u k r y c i a  n i e t y l k o  b ł ę d ó w  a l e  i z d r a d  n a ­
w e t ,  s ą d z i l i ś m y  z« r z e c z  p o t r z e b n ą ,  o p i n i ę  n . , szą  w t y m  
w z g l e d  zie obja wić p u b l i c z n i e .  Rów n ież  za p o t r z e b n a  r / .ecz 
u z n a ł o  t o w a r z y s t w o ,  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  o t o c z e n i u  N a c z e l ­
n e g o  W o d z a .  C h c i e l i ś m y ,  a by  s z t a b  j e g o  s k ł a d a l i  s a m i  
w y ż s z e g o  m y ś l e n i a  l u d z i e  i tćj  n a sz e j  chęc i  1- b y ł a  p r z y ­
c z y n a .  S z t a b o w i  n i e r a z  po W a r s z a w i e  g ł os i l i  z d a n i a ,  n i e .  
z g o d n e  z w i e l k i e m  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  na szum i z. n i e p o d l e ­
g ł o ś c i ą  P o l s k i ;  te z d a n i a  z a p e w n e  z ich t y l k o  w y p ł y n ę ł y  
d u s z y ,  a le  z ł o ś ć  p r z y p i s a ł a  j e  N a c z e l n e m u  W o d z o w i .  D o ­
s z ł y  t o w a r z y s t w a  t e  wieśc i  i m i a ł o ż  b y d ź  o b o j ę t n e i n  na  
n i e ?  O l ó ż l o  t a k i e  b y ł y  p o w s t a w a n i a  n a s z e .  N i e p r z y j a c i e ­
l e  t o w a r z y s t w a  n i i c h  z e c h c ą  p r z e c z y t a ć  j e g o  p r o t o k ó ł y ,  a 
w s t y d z i ć  się  b ę d ą  s w o j e g o  z d an i a .

T o w a r z y s t w o  p o w s t a w a ł o  p r z e c i w  P r e z e s o w i  r z ą d u .  
R o z j a ś n i j m y  t e n  z a r z u t .  S z u k a l i ś m y  ź r ó d ł a ,  dla c ze go  
t ak  m a ł o  p o s u n ę ł a  się  s p r a w a ;  z n a l e ź l i ś m y  j e  w b a j k a c h  
d y p l o m a t y c z n y c h  , k t ó r e  r o z m a i l r m i  s p o s o b y  g ł o s z o n o  
p o  W a r s z a w i e ,  w n i e z r ę c z n o ś c i  l u b  z ł e j  c b ę c i  n a s z y c h  *• 
j e n t ó w  za g r a n i c ą ,  w c z ę s t y c h  o b o z o w y c h  w i z y t a c h .  Na  
c z e l e  t e j  d y p l o m a t y  i j e s t  P r e z e s  R z ą d u .  T o w a r z y s t w o  
w i ę c  c h c i a ł o  zw rócić  j e g o  u w a g ę  n a  n j c u ż y  t e c z n o ś ć  , n n a ­
w e t  s z k o d l i w o ś ć  t eg o w y d z i a ł u .  P o w sta w a n o  p rze c iw  
Prezesow i R z ą d u .  W  c z e r n i ć ?  o d d a n o  s p r a w i e d l i w o ś ć  
j e g o  c n o t o m ,  l e c z  p o w i e d z i a n o ,  Se n i e  w y c h o w a n y  w P o l .  
se e  n i e  z na  d o b r z e  n asz ej  w e w n ę t r z n e j  n a r o d o w e j  p o t ę g i ,  
Se o d e b r a w s z y  w y c h o w a n i e  w d y p l o m a t y  i , a j e s z c z e  r o ­
s y j s k i e j ,  s ą d z i ,  l e  r acz ej  d y p l o m a t y c z n e m i  m a t a c t w a m i  zba-  
wic  m o ż n a  P o l s k ę ,  a n i e  c h w a l e b n y m  b o j e m ,  k t ó r e g o  ca .  
ł y  n a r ó d  , w a l e c z n e  n a s z e  w o j s k o  ż ą d a .  Z a r z u c a ł o  m u  
t o w a r z y s t w o ;  żn nie  ż y j e  z n a r o d e m ,  l e  się  j e d n e m  t y l ­
k o  o t o e s y ł  s t r o n n i c t w e m ,  a P r e z e s  R z ą d u  n i e  do  s t r o n n i ­
c t w a ,  l ecz  do n a r o d u  n a l e ż e ć  p o w i n i e n ;  o ś wi adc zy l i  n a r e s z ­
c i e  n i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e  c h ę ć  p r o s z e n i a  P r e z e s a  R z ą d u ,  
e b y  j eź l i  cj ice k o n i e c z n i e  w i e r z y ć  w d y p l u m a c y ą  , u s t ą p i ł  
m i e j s c a  s w o j e g o  i i f n e i n u  , k t ó r y b y  r a z e m  z n a r o d e m  w s i ­

ł ę  n a r o d o w ą  w i e r z y ł  (* ) .  P r z e b a c z c i e ,  Se się  t ak  d ł u g o  
n a d  d z i a ł a n i a m i  t o w a r z y s t w a  r o z c i ą g n ą ł e m .  J a w n e  n i e  
p o t r z e b o w a ł o  m o j e g o  t ł u m a c z e n i a .  C z y s t e  są  n a s z e  z a ­
m i a r y ,  i p r a c o w a ć  b ę d z i e m y  da le j  n a d  s p o s o b a m i  p o s u n i e -  
ni* s p r a w y  n a s z e j ,  n ie  p y t a j ą c  s i ę  o t o :  c z y  na s  j a k i e  
p o c h w a l i  l ub  o a g a u i  s t r o n n i c t w o .

L ec z  c za s  j u l  s k o ń c z y ć  mowę  tnoję.  Z e sz ły  mies i ąc  
j ak  w s z y s t k i e  p o p r z e d z a j ą c e  w j a s n e m  świet l e  da j e  n a m  
wi dz ie ć  s z l a c h e t n o ś ć  n a s z e g o  r y c e r s t w a ,  p a t r y o t y z m  s e j m u  
i c n o t y  w a r s z a w s k i e g o  l u d u .  L e d w i e  inu wskazano  s p o ­
s o b n o ś ć  p r z y s ł u ż e n i a  s i ę  k r a j o w i  p r z e z  s y p a n i o  o k o p ó w ,  
z g o r l i w o ś c i ą  g o d n ą  n a j w z n i o ś l e j s z e j  poezy i  po b i eg ł  c a ł y  
l u d  w a r s z a w s k i  do  t ej  u ż y t e c z n e j  p ra cy .  W dn iu  2 9  
C z e r w c a  o g ł o s z o n a  z d r a d a  o b u r z y ł a  s z l ache tnych  m i e s i -  
k a ń c ó w  tego m i ą s t a  , o b j aw i l i  i n oco o Swoję  Wolą ,  p r a g nę l i  
ś m i e r c i  t y c h ,  co d a r e m n e i n i  c z y n i ą  p o ś w i ę c e n i a  n a s z e ,  
l e cz  j a k i e ż  n a d u ż y c i e  z d o ła  iui w y r z u c i ć  c h o ć b y  na j i aw z i ę t -  
szy  ich n i e p r z y j a c i e l ?  W y k r z y k n i j m y  w i ę c ,  obyw a te l e :  
n i ec h  'Żyje r e w o l u c y j n e  w o j s k o !  n i e c h  ż y j e  r ewo lucy jny  
s e j m !  n i e c h  ż y j e  r e w o l o c y j n y  l u d  W a r s z a w y !

I  W ym iana biletów kasouych i bankowych.
W y p r o w a d z o n e  ś l e d z t w o  z p o w o d a  e z y n i o n e g o  K a s y e -  

r o n i  B a n k u  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  « m i a n o w i c i e  d z i e n n i ­
k u  n a s z y m ,  z a r z u t u  co d o  n a d u ż y ć  p r z y  w y m i a n i e  p a p i e ­
rów ,  o b j a ś n i l i ś m y  w c z o r a j .  D z i ś  d o d a j e m y  , l e  ś l e d z t w o  
to j e s t  n i e d o k ł a d n e  i w i n n o  b y d ź  u t u p r ł n i o n e m .  N i e d o ­
k ł a d n o ś c i  t ej  d w i e  n a z n a c z a m y  p r z y c z y n y :  1 )  ż e  P .  B o r ­
k o w s k i  R a d c a  P p a w n y  K o m i s y i  W o j e w ó d z t w a  M a z o w i e c ­
k i e g o ,  c z ł o n e k  A r t y l e r y i  G w a r d y i  N a r o d o w e j ,  k t ó r y  w z y ­
w a ł  g ł ó w n e g o  R e d a k t o r a  G a z e t y  P o l s k i e j ,  a b y  na  j e g o  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  n a p i s a ł  a r t y k u ł  o m a j ą c y c h  s i ę  s p e ł n i a ć  
n a d u ż y c i a c h  p r z y  w y m i a n i e  b i l e t ó w ,  g d y  z o s t a ł  p o w o ł a ­
n y m  do  w s k a z a n i a  o s ó b  m o g ą c y c h  t a k o w y  z a r z u t  K a s y e r o m  
u d o w o d n i ć ,  z m o d y f i k a ł  n i e c o  z a p e w n e  p r z e z  p o ś p i e c h  p i e r ­
w i a s t k o w e  s w o je  p o s t a n o w i e n i e ,  i i  p r a g n i e ,  c h o ć b y  a n a r a ­
ż e n i e m  e s o b , d o b r u  p u b l i c z n e m u  d o g o d z i ć ;  2 )  ż e  g d y  
w y s ł u c h a n i  P P .  C e n t n e r s z w e r  i G ó r s k i ,  k t ó r z y  m i e l i  m i e ć  
d o w o d y  u s p r a w i e d l i w i a j ą c e  z a r z u t y  c z y n i o n e  K a s y e r o m ,  
nic  s t a n o w c z e g o  n i e  z e z n a l i ,  n i e  p o w o ł a n o  j e s z c z e  r a z  P a ­
na  B o r k o w s k i e g o ,  j a k o  p o w o d a  c a ł e j  tej  s p r a w y .  N i e d o ­
k ł a d n o ś ć  ta a tol i  m o ż e  b y d ź  s p r o s t o w a n ą ,  i c a t *  r z e c z ,  t a k  
d l a  d o b r a  p u b l i c z n o ś c i  jaic i B a n k u ,  n a l e ż y c i e  w y j a ś n i o n ą  
j eże l i  j a k i e  k r o k i  n* n o wo  p r z e d s i ę w z i ę t e  z o s t a n ą  n a  s k u ­
t e k  n a d e s ł a n e g o  n a m  w d n i u  w e z o r a j s z y i n  o ś w i a d c z e n i *  
p r z e z  P .  B o r k o w s k i e g o  k t ó r e  j e s t  n a s t ę p u j ą c ć j  o s n o w y :

« O g ł o s z o n e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  ś l e d z t w o  d o t y ­
c z ą c e  z a r z u t u ,  źe  d z i a ł y  s i ę  n a d u ż y c i a  p r z y  w y m i a n i e  b i l e ­
tów k a s o w y c h ,  p o w o d u j e  m n i e  d o  o ś w i a d c z e n i a :  ż e  j e ż e l i  
k o n t y n u a c y a  t a k o w e g o  z a r z ą d z o n ą  z o s t a n i e ,  w y m i e n i ę  • -  
s ob y  w ob ec  k t ó r y c h  P .  C e n t n e r s z w e r  w y r a ź n i e  r ozg ł a sz a ł :  
iż s t a r o z - k o n n i  za o p ł a t ą  p r o c e n t u  w y m i a n ę  w k a s i e  b a n ­
kowej  bi le tów t y c h ż e  z y s k u j ą .  P o d o b n e  t w i e r d z e n i e  m o ż e  
b y d ź  t a k ż e  ś w i a d k a m i  i P ,  G ó r s k i e m u  u d o w o d n i o n e ,  w
   B o r k o w s k i •

(*) Już  Senatorowie nie spr zy j aj ący  sprawie  potskićj i nie mo­
g ący  od Mi koł aj a  o d wy k n ą ć ,  nie s iedzą w pr awodawców kole.

W DRUKARNI GAŁKZOW.SIUUGO 1 KOM P. P R Z Y  ULICY Ż A B IE J  Nr. 4T2.


